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Podłoże zbrodni krakowskiej
Ne ulicach Krakowa, na ulicach mia­

sta, które jest największym w  Polsce o- 
środkiem kultury, w  murach, z których si­
lę  zbrojną Wojaka Polskiego usunięto 
rzecznika zbrodni i barbarzyństwa hitle­
rowskiego, v  starym podwawelskim gro­
dzie, polała aię krew. Doatojne mury Kra­
kowa patrzyły na nieaaimowity, pełen gro­
zy i  hańby akt mordu i pożogi, skiexowar 
ny przeciwko tym, którzy w  nikłej, rozpacz 
liwej garstce zdołali po trudach i koszma­
rach męczarń w ynieść swe życie z oko- 
wów obłędnego szału ludożerstwa jaki 
miał miejsce na naszych ziemiach na prze­
strzeni ostatnich lat niemieckiego najazdu.

Padły na ulicach tego Krakowa, k tóry  
zawsze dumnie stał w pierwszym szeregu 
walczącego o  wolność proletariatu pol­
skiego, trupy 'żydowskie, obsunęły się bez 
Władnie na brukach krakowskich zmasa­
krowane ciała kobiet i dzieci żydowskich, 
pohańbiono i zbeezczeszczono mundur żoł­
nierza polskiego w  jaki odziane były nie­
które ofiary, ginące w  Polsce W olnej i 
Niepodległej jedynie i wyłącznie z racji 
6wo)ęgo pochodzenia czy przynależność 
rasowej. Grabiono i palono marne mienje 
tych, dla których ostatnia faza panowania 
faszyzmu, była św iadectw m  całkow itego 
upadku etyki, moralności cywilizacji i czło 
w ieczęństwa.

Przecięto pasm o życia takich strzępów 
ludzkich, k tóre mimo najpotw orniejszych 
przejść i przeżyć, mimo gehenny tragedii 
i rozpaczy,, zostali w śród żywych, aby 
własnym i oczym a spojrzeć na zwycięstwo 
słusznej Sprawiy, na pogrom zw ierząt przy­
gotow ujących zagładę całemu światu, aby 
doczekać się słońca wolności jako ukoro­
now ania wszystkich cierpień ludzkich, któ 
ty ch  oddać n ie  są w stanie najlepsze pió­
ra postępowych pisarzy i publicystów. U- 
derzeniam i siekiery, w praw nym  puszcza­
nom w ruch kastetów  i ciosami łomów że­
laznych, zabijano obyw ateli polskich, k tó ­
rym ustrój i praw a w tym  ustro ju  obow ią­
zujące gw arantują wolność i praw o do 
^ycia.

Czy wolno nam  socjalistom  polskim, poi 
skiemu proletariatow i, całemu obozowi 
Postępu i dem okracji polskiej patrzeć na 
fan haniebny ak t wyłącznie pod kątem  wi- 

. dzenia nienaw iści rasow ej czy w yznanio­
wej? Nienawiści w yładow anej w taki spo- 
®ób przez szumowiny i męty społeczne 
Przysposobione do  tego rodzaju w ystą­
pień przez -wiadome środow isko zgnilizny 
nioralnej reprezentującej faszyzm hitlerow- 

i ski_ w rodzimym w ydaniu i in terpretacji 
,’morderców Narutowicza, twórców Przyty­
ka i M ińska, autorów  niesam ow itych 
bredni o mordzie rytualnym  i szakali w y­
dających Żydów katom  hitlerow skim  sza­
lejącym  na ziemiach polskich? Czy mamy 
Prawo potraktow ać w ypadki krakow skie 
jako przejaw  zbrodni sk ierow any rzeczy­
wiście ty lko przeciw ko garstce ocalałych 
istnień żydowskich? Czy może jakikolw iek 
człowiek norm alny pomyśleć, że zbrod­
niarze faszystowscy widzą ziszczenie 
swo,ich marzeń i pragnień w  popiołach 
sPalonych rodałów  żydowskich, krakow- 
^ i e j  bożnicy?

Nie ma w śfod całego społeczeństw a p o l­
skiego, a w szczególności w szeregach 
Polskiego proletariatu, kogokolwiek, kto 
by nie dojrzał czystej praw dy mówiącej 
nam o tym, że w ypadki krakow skie były 
całym swoim zbrodniczym ostrzem zwró- 
c°ne przeciw dem okracji polskiej, obli­
czone na 6ianie zam ętu i Chaosu, przygó- 
°w ane dla podważenia i skom prom itow a­

nia ustroju, który jest w yrazicielem  nur-
jPjących społeczeństw o polskie prądów  i 
Wei.

JSrew tryskająca z ran ofiar krakowskich 
Obliczoną była na to, aby ohluśnięto i za- 
®no nią oczy tych wszystkich, którzy dzi­

siaj w  atm osferze jedności i koncentracji 
w ysiłku dla Polski, budują państwo, w  któ­
rym klasa robotnicza ma mieć, zapewniony 
wpływ i odpowiedni udział.

Tą krw ią pragnęli pachołkow ie faszyzmu 
przesłonić rzeczywistość dzisiejszą, s tw o­
rzyć haniebne pozory tego, że między na­
rodem polskim a tymi, którzy ż jego wo­
li k ieru ją  państw em  są istotne, zasadnicze 
różnice. Swoim haniebnym  wyczynem 
chcieli zadokum entować światu cywiliza­
cji i postępu, że miejsce • naszego boha­
terskiego narodu jest u  boku tych, którzy 
odebrali należną zapłatę za przygotowanie 
rzezi w ojennej i rabunek wolności m iłują­
cych pokój narodów.

Targowica polska zasilona wyraźnie u- 
kryw ającym i się jeszcze przed spraw ied­
liwością zbrodniarzam i niemieckimi, chce 
przez pogromy żydowskie dokonyw ać za­

machu stanu na suwerenność, niepodleg­
łość i ustrój dem okratyczny w  Polsce. Jest 
to zamach na praw a obywatelskie, zamach 
na robotnika i chłopa polskiego to próba 
w yw arcia presji w  kierunku zw rotu ob~ 
szarniczej ziemi 1 pow rotu do rządów 
skompromitowanego monopolistycznego 
kapitału. To wreszcie próba wskrzesza­
nia smutnej i n ienaw istnej pam ięci pano­
wania w Polsce przemocy, ciem noty i  b a r  
barzyństwa. Trupy ofiar żydow skich w 
polskich m iastach m ają być tylko pomo­
stem wiodącym  reakcję do jej właściwego 
celu, ujarzm ienia i unicestw ienia najżyw ot 
niejszyeh i najbardziej ofiarnych sił w  n a ­
rodzie jaką stanow ią robotnicy, chłopi i 
p racująca inteligencja.

Rząd Polski opierający aię na zaufaniu 
robotników i chłopów znajdzie odpowied­
nią i potrzebną siłę, aby przeciw staw ić się

wszystkim próbom podw ażania praw  u- 
strojow ych w skrzeszonej i przywróconej 
do życia Ojczyzny.

Nasza Partia, Polska Partia Socjalisty­
czna, która na swoich sztandarach w y­
pisała szczytne hasła wolności i sprawie­
dliwości społecznej, my którzy w  walce 
z reakcją, ciemnotą i wstecznictwem 
trwam y nieprzerw anie, oparci o jednolity 
front klasy robotniczej i siłę całego obozu 
dem okratycznego, w ten sposób oceniamy 
tragiczne w ypadki krakow skie i w yciągnie 
my z n ;ch w łaściwe wnioski. Robotnik poi 
ski, ten który w  ciężkich latach niewoli 
potrafił bohatersko walcząc z najeźdźcą 
w ykuć zręby wolnej i dem okratycznej Rze 
czypospolitej, potrafi sw oją siłą i  świado­
mością zapewnić swemu krajow i spokój, 
ład, porządek i bezpieczeństwo.

Artur Karaczewskl

Mowa ironowa króla Jerzego
W  Izbie Lordów zebrali się członkowie 

obu Izb dla w ysłuchania mowy tronowej. 
ICrót Jerzy  VI na wstępie podkreślił zna­
czenie zw ycięstw a osiągniętego nad J a ­
ponią.

Kapitulacja Japonii kończy 6-letnią w oj­
nę, k tó ra  spow odow ała ogromne cierpie­
nia milionów ludzi. Król w yraził uznanie 
i wdzięczność żołnierzom, którzy przyczy­
nili się do zwycięstwa.

„Rząd mój — powiedział król — jest 
zdecydow any współpracow ać ze w szystki­
mi. m iłującym i Wolność*, pokój i spraw ied­
liwość społeczną narodam i, aby oiiary po­
niesione podczas w ojny nie jioszły ńa

marne. Karta Narodów Zjednoczonych bę­
dzie ratyfikowana. Bomba atom ow a może 
cp,ow odew aę zagładę ludzkości, Dla tego 
narody muszą wyrzec się ;wojny. Rząd an­
gielski będzie współpracow ał nad  podnie­
sieniem  dobrobytu narodów. Będzie udzie­
lał 6wej pomocy przy repatriacji ludności 
cywilńej i jeńców  wojennych. M arynarka 
brytyjska zabezpieczy wolność na mo­
rzach św ia ta”.

Następnie zapowiedział król dem obili­
zację armii. Znaczna część mężczyzn i ko- 
bięt w róci do pracy pokojow ej. Przez 
dłuższy czas będzie naród, angielski od­
czuwał brak w ielu niezbędnych przed-

Orędzie cesarza japońskiego
LONDYN' (Polpress). Prasa w nadzw y­

czajnych w ydaniach podaje brzmienie o rę ­
dzia cesarskiego do Japończyków. Orędzie 
to ma -następujące brzmienie:

,,Do naszych w iernych i dobrych pod­
danych. Po głębokim nam yśle nad ogól­
nym losem św iata i nad w arunkam i, w 
których się  znajduje dziś nasze cesarstwo, 
postanowiliśm y zastosow ać nadzwyczajne 
środki. W ydaliśm y naszemu rządowi roz­
kaz zakom unikowania rządom Stanów Zje­
dnoczonych. Angli, Chin i Związku Ra­
dzieckiego, że cesarstw o nasze przyjm uje 
w arńnki D eklaracji Poczdamskiej, celem

dobrobytem  i szczęściem w szystkich na­
rodów oraz bezpieczeństwem  naszych pod 
danych jest św iętym  obowiązkiem, który 
został nam  przekazany przez naszych ce­
sarskich przodków i stanow i naszą trw ałą 
troskę. W ypowiedzieliśm y w ojnę Stanom 
Zjednoczonym i Anglii ze szczerym prag­
nieniem zapew nienia bezpieczeństwa Ja­
ponii i stabilizacji stosunków  we W schod­
niej Azji. Mimo najw iększych wysiłków 
naszych wojsk, mimo poświęcenia nasze­
go narodu, losy w ojny zwróciły się prze­
ciwko Japonii": .

W  dalszym ciągu swego orędzia cesarz
zapewnienia dobrobytu i szczęścia wszyst-j w yraża zadowolenie z tego, że udało się 
Kim narodom, jak  również — bezpieczeń-1 uratow ać i zachować ustrój cńsarstwa i 
stw a naszych poddanych. Czuwanie nad i wzywa naród do posłuszeństwa i spokoju.

K o m u n ik a t  r z ą d u  J a p o ń s k i e g o
NOWY JORK (Polpress). W  dniu 14 

sierpnia b. r. rząd Stanów Zjednoczonych 
otrzym ał następujący kom unikat rządu 
japońskiego:

„Pow ołują- się na oświadczenie z dnia 
10 sierpnia w spraw ie przyjęcia postano­
wień D eklaracji Poczdamskiej i w  odpo­
wiedzi na deklarację  rządów Stanów Zje­
dnoczonych, W ielkiej Brytanii, Związku 
Radzieckiego i Chin,- przesłaną przez sę-

nia, rząd japoński ma zaszczyt zakom uni­
kować rządom 4-ch mocarstw, co następu­
je: 1) Jego Cesarska Mość Im perator w y­
dal proklam ację dotyczącą przyjęcia przez

Japonię postanow ień D eklaracji Poczdam­
skiej, 2) Jego Cesarska Mość Im perator 
jest gotów w ydać rozkaz swemu rządowi 
i generalnem u sztabowi zaprzestania dzia­
łań wojennych i zagw arantow ania w yko­
nania' tego ro'zkazu na w arunkach okre­
ślonych w  D eklaracji Poczdamskiej, 3) Je ­
go Cesarska Mość Im perator jest również 
gotów wydać rozkaz japońskim  siłom 
zbrojnym  na lądzie, morzu i powietrzu oraz

kretarza Stanu Byrnesa\ w  dniu 11 sierp-bgiłom zbrojnym  będącym  pod kontrolą
japońską, natychm iastowego zaprzestania 
działań wojennych, jak  rów nież-w ydać ta- 
k 'e  rożkazy, jakich zażąda naczelne do­
wództwo wojsk sprzymierzonych.

Wezwasiia ds zaprzestania działań wojennych
■ NOWY JORK (Polpress). Admirał Ni- 
mitz w ydał jednostkom  floty am erykań­
skiej, pozostającym  pod jego dowódz­
twem, roźkaz zaprzestania wszelkich dzi-a-

się z rozkazem do japońskiego sztabu ge­
neralnego, by postawiono* do jego dyspo­
zycji radiostację nadaw czą dla w ydania 
zarządzeń i rozkazów japońskim  siłom

łań  zaczepnych. Gen. Mac A rthur zwrócili zbrojnym  i ludności cywilnej.

miotów, a przede wszystkim  żywności, o- 
pału i odzieży. Naród będzie musiał w 
dalszym  ciągu w ykazyw ać takie zrozu­
m ienie dla sy tuacji gospodarczej, jak  to 
czynił w  okresie wojny. Dla uniknięcia 
bezrobocia i d la  rozwoju życia gospodar­
czego, zostanie powołany do życia spe­
cjalny apaTat dla planow ania inw estycji 
kapitałowych. Parlam entow i przedłoży się 
w niosek o upaństw ow ienie Banku Anglii 
oraz o nacjonalizację przem ysłu węglowe­
go, zakładów  elektrycznych i  ciężkiego 
przemysłu. Przemysł budowlany zostanie 
zreorganizowany, aby naród angielski w 
jak  najszybszym  czasie otrzym ał wiele do­
mów m ieszkalnych. Zapewnienie dachu 
nad głową d la  najszerszych w arstw  pra­
cujących, je s t jednym  z najw ażniejszych 
zagadnień okresu powojennego. Świad­
czenia społeczne będą rozszerzone oraz 
utw orzy się ogólnopaństwową służbę zdro 

! w ia. Rząd b ry ty jsk i będzie również dbał 
o rozwój szkolnictwa. M atki karm iące, n ie­
mowlęta i dzieci, otrzym ają specjalne ra­
cje żywnościowe. W  najbliższym czasie 
zostanie wprowadzona reform a szkolni­
ctwa. Komunikacja lotnicza zostanie zreor­
ganizowana. U6tdwa, p rzy jęta  w  r. 1927, 
zabraniająca urzędnikom  państw ow ym  na­
leżenia do związków zawodowych, będzie 
zniesiona. Rząd dołoży również wszelkich 
starań  aby w prowadzić w Indiach pełny 
sam orząd w  ścisłym porozumieniu z lud­
nością hinduską.

Rząd bry ty jsk i nie będzie szczędził w y­
siłków dla podniesienia poziomu życia lu­
dów  znajdujących się  pod jego  opieką.

Król zakończył mowę tronową życząc 
parlam entow i owocnych obrad dla dobra 
narodu angielskiego i  całego świata.

R o z k a z  ( jen .  M a c .  A r t h u r a
NOWY JORK (Polpress). Gen. Mac A r  

thur w ydał przez radio rozkaz naczelne­
mu dowództwu japońskich sił zbrojnych, 
by przysłano natychm iast do Manilli przed 
śtawicieH ,którzy otrzym ają dokładne in­
strukcje, dotyczące szczegółów kapitula­
cji. Muszą zjawić się przedstawiciele ja ­
pońskich sił lądowych, morskich i lotni­
czych. W śród tych ostatnich powinni się 
znajdować, oficerowie, m ający przy sobie 
dokładne mapy wszystkich lotnisk japoń­
skich na wyspach m acierzystych.

NOWY JORK (Polpress). Generał Dou­
glas Mac A rthur zawiadomił, oficjalnie ce­
sarza japońskiego, że został wyznaczony 
na stanowisko naczelnego dowódcy sojusz­
niczych sił zbrojnych i że został upoważ­
niony do bezpośrednich pertraktacji z wła 
dzami japońskim i w  sprawie zaprzestania 
działań ,w o i ennych.
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Ameryka na zwydęsiwe
OTTAWA (AFP). Podczas gdy u lice ro z ­

b rzm iew ają  odgłosami radości, na sku tek  zwy­
cięstw a, odniesionego nad Jap o n ią , ,  poważna  
groźba bezrobocia  zawisła  n ad  przeszło m ilio­
nem  rob o tn ik ó w  w związku  z o trzym an iem  
przez fabryk i  m ate ria łów  w ojennych  500 tele­
gram ów , n ak azu jący ch  za trzy m an ie  p ro d u k c ji 
M inister zb ro jeń  ośw iadczył, iż TjO°/o zakładów  
przem ysłu  -wojennego zostało  już  p rzestaw io ­
nych na p ro d u k c ję  pokojow ą, co do reszty  is t ­
n ie ją  zupełnie k o n k re tn e  p lany . Mimo, is tn ie ­
n ia w ielu i b a rd zo  p o w ażnych  tru d n o śc i, bez­
robocie  nie p rzed staw ia  się w te j chw ili, jako  
groźny  dla nas p ro b lem  —  ośw iadczył m in iste r.

W ASZYNGTON (AFP). C ała ludność  tego 
ogrom nego m iasta  w yległa na  u lice  w e w torek  
w ieczorem , by  śpiew em  i o k rzykam i głosić r a ­
dość i • dum ę z pow odu  odniesionego zw ycię­
stw a. K laksony sam ochodów  g ra ły  bez p rz e r ­
wy, k o nfe tti i te rp e n ty n y  p o k ry w ały  chodnik i. 
W aszyng ton  z a trac ił zu p ełn ie  n a  ten  jeden  wie 
czó r sw ój pe łen  godności c h a ra k te r  sto licy  
S tanów  Z jednoczonych, k tó ry  zazw yczaj o d ró ż ­
n ia  go od in n y ch  w ielk ich  m iast a m e ry k ań ­
skich. T ysiące  osób o toczyło  B iały Dom . A 
gdy p rezy d en t T ru m an  p o jaw ił się  po  raz  d ru ­
gi n a  ta ra s ie , g rzm ot ok lasków  zagłuszył zu- 

/p e łn ie  jego słow a. S traże  z p rzed  Białego D o­
m u  m u sia ły  co fn ąć  się  w głąb pod  n ap o rem  p i­
jan eg o  rad o śc ią  tłum u. N ajbliższe otoczenie 
p re zy d e n ta  tw ierdz i zgodnie, i i  n ic  podobnego  
n ie  w idziano  jeszcze w  A m eryce. Jed en  z d z ien ­
n ikarzy , k tó ry  m ia ł n ap isać  rep o rtaż  o n a s tro ­
ju  u licy w aszyng tońsk ie j tego  w ieczoru  o św iad ­
czył p o p ro stu : „Nie m ogę opisać tego m om eń- 
tu, gdyż sam  ta k  żyw y u dzia ł b ra łem  w eratu- 
z jaźm ie  tłum ów ".

W ASZYNGTON (AFP). W  o lbrzym im  gm a­
ch u  M in isterstw a W ojny , k tó ry , ze W zględu 
n a  sta łe  p a n u ją cy  tam  ru ch  n azy w ają  w ielkiem  
m row isk iem , zaleg ła  w czora j w ieczorem , w 
chw ili gdy p rezy d en t T ru m a n  o zn ajm ił koniec 
w ojny  —  głęboka, p ro czy sta  cisza. Nie było 
słychać  n a jlżejszego  szm eru , n i oddechu  w tej 
cy tadeli a d m in is tracy jn e j, gdzie p ra cu je  30.000 
osób. W  uroczystym  sk u p ien iu  w y słu ch an a  zo­
sta ła  w ie lka  w iadom ośćć o zw ycięstw ie.

N E W  YOBK (AFP). W iadom ość  o b e zw a ru n ­
kow ej k ap itu lac ji Jap o n ii, ogłoszona przez  p re ­
zyden ta  T ru m a n a  późnym  popo łudn iem , p o d a ­

na była na ek ran ach  św ietlnych, za in sta lo w a­
nych na skw erach. N atychm iast ulice zap e łn i­
ły się 700.000-c'znym tłum em , tańczącym , spa 
ceru jącym  i obe jm ującym  się w zajem  w de­
szczu konfetti, w śród ry k u  w szystk ich  syren, 
b icia  dzw onów  w szystk ich  kościołów , oraz 
p rzeraźliw y ch  odgłosów  trąb ek  sam o ch o d o ­
wych. M arynarze  i żo łn ierze  całow ali w szyst­
k ie dziew częta, b an d y  m łodzieży  o rgan izow ały  
pochody  ze sz tan d aram i, nosząc w ysoko n a  r a ­
m ionach  n ap o ty k an y ch  na u licach  żołn ierzy .

P rzekupn ie  uliczni, sp rzed a jący  n a  rogach  ulic 
p o rtre ty  genera ła  Mac A rth u ra  rob ili z łote in ­
teresy. T ysiące p o lic jan tó w  usiłow ało  darem nie  
u to row ać jak ą ś  drogę w  ty m  n iep rzy to m n y m  z 
radości tłum ie, p łynącym  ogrom ną fa lą  w s tro ­
nę B roadw ay 'u . Z aim prow izow ane dek o rac je  z 
chorągw i i se rp en ty n  p rzeksz ta łc iły  dom y w ja- 
kieś fan tasty czn e  okręty , g ra ły  m iliony  k o lo ro ­
wych św iateł — aż do d rug iej n ad  ran em  lu d ­
ność Nowego Y orku św ięciła na jw iększe  zw y­
cięstw  o am erykańsk ie .

Petain skazany na śmierć
PARYŻ (A sociated  Press). Przykry 1 nud

ny, lecz h istoryczny proces m arszałka P e ­
tain  dob iega  końca . W  ostatn im  słow ie  
P etain, g łosem  drżącym  ze w zruszenia  p o ­
w ied zia ł: „stojąc na progu, śm ierci przy­
sięgam , iż zaw sze służyłem  Francji".

PARYŻ (Polpress). Po rozpraw ię, która  
trw ała 19 d n i, o g ło szon o  w y r o k ,'n a  p od ­
s ta w ie  k tórego  P hilippe Petain zosta ł s k a ­
za n y  na karę  śm ierci, u tratę praw  c y w il­
nych  i k on fisk a tę  m ajątku.

S k azany o św ia d czy ł, że  n ie  będ zie  p ro­
sił o ła sk ę , lecz  w ed łu g  p rzep isów  praw a

francusk iego , każd y  o b y w a te l m oże w n ieść  
prośbę o u ła sk a w ien ie .

P rzew od n iczący  sądu og ło s ił, że  w y ro k

Dytnfsfa istplii Isr^óskiego
N O W Y  JORK (Polpress). A gencja  Do- 

m ei d on ios ła  ,że rząd japońsk i podał s ię  do 
dym isji, p on iew aż „n ow e sy tu acja  w y ­
m aga n o w y ch  ludzi dla rządzeijia pań­
stw em ". C esarz H iroh itd  p o w ierzy ł d o ­
tych czasow em u  p rem ierow i Suzuki dalsze  
sp raw ow an ie  funkcji, ,do chw ili utw orze- 
niai n ow ego  „abinetu.

Samobójstwo japońskiego 
ministra

N O W Y  JORK (Polpress). A gen cja  Do- 
m ei d on osi, ż e  m in ister w o jn y  K oreczika  
A naln i p o p e łn ił sam ob ójstw o  w  sw y m  mi- 
n isferstw ie . P ozostaw ił on  p ism o, k tóre  
stw ierd za , że „pragnie od p ok u tow ać za to, 
że n ie  u d a ło  m u się  sp ełn ić  sw y ch  obo-

n ie m oże b y ć  w y k o n a n y  ze  w zg lęd u  n a j w ’ązk ów  na stan ow isk u  m inistra jego  ce  
w ie k  m arszałka. ' sarsk iej m ości" . «

PrzemMeiiifi premiera Japońskiego
N O W Y  JORK (Polpreśsjg. Prem ier Kan- 

taro Suzuki w y g ło s i ł przez rad io  przem ó­
w ien ie , w  k tórym  ośw ia d czy ł, ż e  w ojn a  
zosta ła  przegrana. Prem ier zazn aczy ł, że  
Japonia  b ęd z ie  m ia ła  w ie le  trudn ości do

Radio amerykańskie o orędzia cesarza
N iew ą tp liw ie , ce lem  tego  orędzia  jest 

utrzym anie autorytetu  w ła d zy  cesarsk iej, 
lecz  sp osób , w ( ja k i to  u czyn ion o , u trud­
nię m oże p rzyszłą  ok u p ację  Jap on ii i d o ­
p row adzen ie do tego , aby Jap o ń czy cy  zm ie  
nili s ię  z narodu n ap astn iczego  na  p o k o ­
jo w y .

Prawda”  o kapitulacji  Japonii

N O W Y  JORK (Polpress). R adio am ery­
k ań sk ie  k ry ty k u je  orędzi^  cesarza  jap oń ­
sk ieg o , jak o  n ieszczere  i p rzed staw iające  
sy tu a c ję  Jap on ii w  fa łszy w y m  św ie tle . Z 
orędzia  w y n ik a  b ow iem , że cesarz dob ro­
w o ln ie  p o sta n o w ił za k o ń czy ł w o jn ę , a n ie  
zosta ł zm u szon y  do kapitu lacji.
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M O SK W A  (Polpress). „Prawda" za m ie­

śc iła  artykuł w stęp n y , w  k tórym  stw ier ­
dza, ż e  kap itu lacja  Jap on ii je s t  log iczn ą

z kORńrcsii socjalistycznego w Paryżu
PARYŻ (AFP). W czorajsze obrady kongre­

su socjalistycznego w Paryżu pośw ięcone by­
ły sprawom zagranicznym. Michel Aisne na­
kłaniał do zawarcia związku francusko1- bry­
tyjskiego, jako konsekwencji paktu z ZSRR. 
Grumbach domagał -się iak najdłuższej oku­
pacji Niemiec, gdyż uważa ten krai za cen­
trum zarazy fizycznej i moralnej dla całego

świata: inny natomiast uczestnik kongresu, 
dawny więzień z Buchehwaldu przeciwsta­
wił się potępieniu w czambuł wszystkich  
Niemców. Następnie poruszana bvla kwestia 
armii, która — jak uchwalili w szyscy człon­
kowie winna b yć armią rzeczyw iście repu­
blikańską.

Paki radziccko-chiński
M O SK W A  (Polpress). U rzęd ow o o g ło ­

szon o , ż e  w  dń iu  14 sierp n ia  p od p isano  w  
M osk w ie  u k ład  0 p rzyjaźn i 1 p om ocy  w z a ­
jem nej m ięd zy  Zw. R adzieck im  a R epu­
b liką  C hińską. U kład ozn acza  o s ią g n ięc ie

p e łn ego  porozum ien ia  w  spraw ach  intere- 
cu jących  oba kraje. T reść u k ładu  zo sta ­
n ie op u b likow ana po jeg o  ra ty fik acji przez 
oba państw a.

Ośwlsdezcale szei i  sztabu irasii Czerwone!
MOSKWA (Polpress). Szef sztabu general: 

nego Armii Czerwonej, generał armii Anto­
nów, ogłosił następujące (oświadczenie:

1. Komunikat cesarza japońskiego z dnia 14 
sierpnia o kapitulacji Japonii ma charakter 0 - 
góinej deklaracji o bezwarunkowej kapitula­
cji. Japońskie siły  zbrojne nie otrzym ały jesz-

Tokio wsfWE do poddania sio
' N O W Y  JORK (Polpress). Radio tok ijsk ie  

nadało kom unikat do  w szy stk ich  „jed n o­
s tek  w alczących " , w z y w a ją c  je  do  p o d ­
dania  s ię  w ojsk om  so ju szn iczym . „Brak 
m ateriału  w o jen n eg o  i d o sta teczn ej w ie ­
dzy n au k ow ej b y ły  słabą  stron ą Japonii"  
—  stw ierdza  ■ kom unikat. — ,(Z ostaliśm y  
pokonani, le c ?  przegrana pasza' je s t  ch w i­
low a".

W pnededniu uwolnienia
' S i n g a & O f B

(L ondon Press Serv ice). A dm irał j s ir  
B ruce Fraser oznajm ił, że angielska f» t a  
na Pacyfiku, w raz ze -statkami p o m o cn i­
czym i liczy ob ecn ie  przeszło  400 jed n os­
tek. Na pok ład ach  tych statków  znajduje 
się przeszło 200.000 ludzi; W drt^dze na 
Pacyfik są jeszcze duże lotn iskow ce\> rytyj- 
skie oraz lekk ie okręty trarisportow e. A d ­
m irał Fraser podkreślił, iż W ielka B ryta­
n ia m usi p rzecież zaopatryw ać Maltę, E- 
gipt, W schodnią  i P o łu d n iow ą Afrykę, N o ­
w ą Z elandię oraz A ustralię. Gdy tylko Sin­
gapore zostan ie  u w o ln ion e , zostan ie  znów  
g łów ną bazą floty angielsk iej na P acyfi­
ku, p o n iew a ż  Sydney p o ło żo n e  jest za d a ­
lek o . P orty australijskie — p q w ied zia l ad ­
mirał — będą zużytkow an e przez A nglię  
w czasie pokoju , jeśli oczyw iście  Australia  
zgodzi się na to.

cze rozkazu o przerwaniu działań wojennych 
i w  dalszym ciągu stawiają opór.'W  tym sta­
nie rzeczy nie nastąpiła jeszcze faktyczna ka­
pitulacja sił zbrojnych Japonii.

2. Kapitulacja sił zbrojnych Japonii nastąpi 
dopiero wtedy, gdy cesarz japoński wyda 
rozkaz przerwania działań wojennych ' zło­
żenia broni i gdy rozkaz ten będzie wykona­
ny.

3. Dopóki nie nastąpi faktyczna kapitula­
cja. s iły  zbrojne Zw. Radzieckiego na Dale­
kim W schodzie będą kontynuowały działania 
ofenzywne przeciw Japonii.

k o n sek w en cją  w yd arzeń  ostatn ich  m ie s ię ­
cy. Sytu acja  Jap on ii p o g o rszy ła  s ię  zn a ­
czn ie  p o  k lę s c e  N iem iec , le cź  sta ła  s ię  
b eznad ziejna , gd y  Z w .-R a d zieck i, p rzy stą ­
pił do  w o jn y . A rm ia C zerw ona w  p ierw ­
szy ch  d n iach  sw e j o fen sy w y  przełam ała  
s iln ie  u forty fik ow an e lin ie  obronne japoń­
sk ie , co  p rzy sp ieszy ło  m ilitarną i p o lity c z ­
n ą -k lę sk ę  Japoni. W  ten sp osób  o s ią g n ę ły  
N arody Z jed n oczon e jeszcze  jed n o z w y c ię ­
stw o nad fa szy sto w sk im  napastn ik iem . 
„Prawda" przypom ina ,że Jap on ia  p rzy­
stąp iła  do  w o jn y  w te d y , gd y  na z iem i ra­
d z ieck ie j to c z y ły  s ię  k jw a w e  i za c ię te  
w alk i. Im perializm  jap oń sk i op iera ł sw e  
rachuby na szyb k im  z w y c ię s tw ie  N iem iec . 
P lany te za w io d ły . N a  rad ziecko-n iem iec-  
k m fron cie  N iem cV  p o n io s ły  d ecy d u ją cy  
k lęsk i, k tóre za d ecy d o w a ły  o lo sach  w o j ­
ny. Z w y c ięstw o  na<k Japonią  jest jeszcze  
jednym  d ow od em  śc is łe j w sp ó łp racy  w ie l­
k ich  m ocarstw  w  d zie le  pokon an ia  w sp ó l­
nego  w roga  i zak ład an ia  p od w alin  w spóK  
gm ach p rzy sz łeg o  pokoju .

pokon an ia . N a p osied zen iu  rządu cesarz  
H irohito o św ia d czy ł, że n ie  chce, by  kraj 
zosta ł ob rócon y  w  p erzyn ę. N aród japoń- ■ 
sk i b łaga  cesarza o p rzeb aczen ie, lecz  ce ­
sarz n ie  ch ow a w  sw y m  sercu  u razy  do  
narodu. Prem ier za zn a czy ł n astęp n ie , że  
p róbow ał zaw rzeć  pokój za p ośredn ictw em  
Z w iązku  R adzieck iego , lecz  w y s iłk i jego  
za k o ń czy ły  s ię  n iep ow od zeń  em . N adto  
rząd rad zieck i w y p o w ied z ia ł w o jn ę  Japo  
n ii. „W szelk a  n adzieja  zosta ła  stracona, 
tak że  m u sie liśm y  p rzyjąć w arunki D ek la ­
racji P oczdam skiej"  —  p o w ied z ia ł Suzu­
ki. „O grom ne zn iszczen ie , w y w o ła n e  przez 
bom by a tom ow e, ca łk o w ic ie  zm ien iło  ob ­
licze  d zis ie jszej w ojny"  —  o św ia d c z /i pre- 
m ier.

Radość w Londonie
LONDYN (AFP). Premier Attfee nie skoń­

czył jeszcze swej mowy. gdy istny w ;cher 
szaleństwa powiał w  Londynie. Centrum mia­
sta, zostało dosłownie zalane fala ludzką Na 
przedmieściach zorganizowano liczne zaba­
wy. Olbrzymie reflektory' opasały miasto 0 - 
gnistymi ramami, podczas gdv syreny stat­
ków na Tamizie sygnalizow ały koniec wojny.

Depesza pen. de Gaalle
PARYŻ (AFP). Generał de Gau'le. szef rzą­

du francuskiego, w ysiał do Indochin depeszę 
z okazji kapitulacji Japonii następującej- treś­
ci: „W tei decydujące! chwili matka-Ojczyz- 
na przesyła swym dzieciom, t. j. Związkowi 
łndoclrńskiemu, w yrazy kwei radości i wdzię 
cżności, oraz oświadcza uroczyście, iż goto­
wa jest do wypełnienia wszystkich swych  

i zobowiązań, które podjęła dla dobra powszech 
I  nego '.

Prasa aisi^rplsańslfa o pokofu
N E W  YORK (AFP). P odczas gd y  liczn e  

artyk u ły  prasy  n ow ojorsk iej k reślą  etapy  
w o jn y  .ja p o ń sk ie j, artyk u ły  w stęp n e  pism  
rozw ażają  k w estię  o d p o w ied zia ln o śc i p o ­
k o jow ej. N e w  Y ork T im es stw ierd za , iż 
nie w y sta rczy  strzec  p iln ie  sek retu  bom by  
a tom ow ej, trzeba p ozątem  u m ieć  bronić  
s ię  p rzeciw k o  n ien a w iśc i, p o d stęp o w i i z a ­
zdrości. T oteż w aru n k i p o k o ju  b ęd ą m u­
s ia ły  za d o w o lić  rozsąd ek  i p o czu c ie  spra­
w ie d liw o śc i całej lu d zk ości. Inne p ism o

v m ,em a  P iA s y
„Głos R obotn iczy" pisze w system ie p o b ie ra ­

n ia  św iadczeń rzeczow ych w na tu rze . Do roz­
w iązan ia  tego zagadnien ia  p o trzeb n y  jes t spe­
c ja ln y  a p a ra t;  a p a ra t tak i został rzeczyw iście 
s tw orzony  w postac i U rzędu Św iadczeń R zeczo­
wych. R ady N arodow e o raz  w ładze a d m in is tra ­
cy jn e  pow inny  okazać pracow nikom  tego u rz ę ­
du ja k n a jd a le j  idącą pom oc, p rzestrzeg a jąc  
p rzy  tym  n a tu ra ln e g o  podzia łu  p racy .

„Jasne, że k to  ten poclzial pracy n aru ­
sza, ten  narusza  nie tylko ' porządek u s ta ­
lony przez państw o, ale jednocześnie p rzy ­
kłada rękę do 'tego , że św iadczenia rzeczo- 
we będą źle, albo nie będą wcale ściągnię­
te, że w  konsekw encjijm iasto  ordzie głod­
ne, a w ieś nie dostanie towarów przem y• 
elowych, że podważone zostaną podstawo­
we zasady nasze j p o litykl\ ekonom iczne;, że 
poderw any zostanie so jusz robotniczo-chlcp 
sk i —  ręko jm ia  i  fu n d a m en t odrodzonej, 
dem okra tycznej Polski.

Jasne je s t  również, że ten, k to  ta k  po­
stępu je  nie ty lko  idzie na  rękę reakcji, 
ale w prost i  bezpośrednio w ykonu je re-. 
akcyjną  robotę, wciela w  czyn najgorętsze  
pragnienia reakcji. P okazuje się jednak, 
że są jeszcze w naszym  aparacie państw o­

w ym  i sam orządow ym  ludzie, k tó rzy  tych  
prostych  praw d nie rozum ieją , albo nie 
chcą rozum ieć".

*
„R zeczpospo lita" p rzy p o m in a  przem ów ienie, 

k tó re  w ygłosił p rzed  pięciu la ty  gen .-guberna­
to r F ra n k  n a  apelu  członków  p artii h itle ro w ­
skiej w K rakow ie. Oto w y ją tk i z tego p rzem ó ­
w ienia :

„Jesteśm y teraz w tym, k ra ju  i  m y  Niern 
cy n ig d y . go nie opuścimy. N ad krajem  
tym  flaga, z hakenkreuzem  będzie powie­
w ała aż po najodleglejszą  przyszłość. N a ­
ród polski je s t znowuż, ja k  ongiś, przed  

v  700 la ty, pod opiekuńczym  panowaniem  
narodu niem ieckiego. Znów W isła je s t rze 
ką niem iecką i rzeką  wschodnio-niemiecką 
pozostanie“.

„Nie w iem , czy  w  ogóle nie je s t łaskaw y  
los dla Polaków objęcie tego terenu przez 
Rzeszę N iem iecką. Jasne jes t, że choć u ja ­
danie nasze je s t mocne j  twarda, jes teśm y  
zdecydowaiii rządzić po ludzku".

K om enta to r „R zeczypospolite j" zauw aża iro 
nicznie, że n ie m a chyba na  tym  świecie 
wćzięcjtnośći, jeśli za tyle serca  i dobroci lak 
brzydko  odpłaciliśm y się F rankow i.

przypom ina, iż n ajw ażn iejszym  zadaniem  
je s t  ob ecn ie  w y p e łn ien ie  o b ie tn ic  przez  
rządy w o ln y ch  pań stw , oraz nadm ienia , iż 
ultim atum  poczd am sk ie  u m ożliw ia  naro­
d o w i jap oń sk iem u  sw ob od ę  w y p o w ie d z e ­
nia s ię  w  sp ra w ie  ustroju  dem ok ratycz­
n ego . P ism o to uw aża  za dobrą w różbę, 
iż po  raz p ierw szy  cesarz  jap oń sk i prze­
m ów ił o so b iśc ie  przez radio do sw e g o  na­
rodu, w zy w a ją c  ,go  do  p odporządkow ania  
s ię  w arunkom  kapitu lacji.

Pierwsze skutki kapitulacji
TOKIO (AFP). Agencja Domei komunikuje, 

iż w myśl decyzji rządu japońskiego przyję­
cia warunków ultimatum poczdamskiego, sto-* 
warzyszenie nacjonalistyczne Kekusu zostało 
rozwiązane. , . >

Zatopienie krążownika
NOWY JORK (AFP). Komunikat oficjalny 

donosi, iż ciężki krążownik Indianopolis po 
dostarczeniu na wyspę . Guam bomby atomo­
wej. został zatopiony przez ircnrzyjaciela 
niedaleko Filipin. Straty w ludziach wyno­
szą: 5 zabitych, 845 zaginionych i 307 ran­
nych.

W  kilku wierszach
■••Czerwmna Gwiazda1' komunikuje, iż od 

chwili przystąpienia do wojny w r. 1941 lot­
nictwo radzieckie dokonało 3 miliony w ypa­
dów' i zniszczyło 60 tysięcy aparatów nie­
przyjacielskich.

— Premier .Soomz opuścił w  dniu dzisiej­
szym -Moskwę i udał się do Chungkingu,

— Radio Tokio przyznało, że wbrew roz­
kazowi cesarza o zaprzestaniu walk. lotni­
ctw o .japońskie atakowało bazy i okręty so­
jusznicze na Oceanie Spokojnym.-

— Spraw-pzdaw'ca Reutera donosi z Czuhg* 
Kingu, że wojska chińskie wezmą udział w o- 
kupacji Japonii.



Socjalizm jest pacyfistyczni)
Przed wojną. gdy ktoś mówił o sobie, jako 

Wyznawcy socjalistycznych poglądów, można 
M o  p awie napewno orzec o nim , że jest 
również pacyfistą. Tak mocno były związane 
ze sobą te pojęcia. Teraz o pacyfizmie nikt 
nie wspomina, wstydząc się może wojny, któ- 
rąsmy przeszli i w której braliśm y tak żywy 
udział. Czy już skończył się ten bliski zwią­
zek dwu wyrazów i dwu idei, uznawany i pod 
kreślany przez całe stulecie?

Teoretycznie związek taki istnieje i będzie 
musiał istnieć zawsze. Pacyfizm ruchu socja­
listycznego nie jest tym pacyfizmem radykal­
nym, głoszonym np. przez angielskiego my­
śliciela Bertranda Russela, który w swej 
książce ,,Drogj do pokoju" wypowiada po­
gląd. że żaden naród w żadnym wypadku nie 
nia praw a podejmować wojny, nawet, jeśli 
wróg krzywdzi go, niwecząc jego najżywot­
niejsze. najzupełniej upraw nione interesy. 
Nie mniej jednak jest to pacyfizm n a jb ar­
dziej zdecydowany ze wszystkich, jakie kie- 
dyl^lw jek głoszone zbyły w istniejących re ­
alnie ruchach społecznych. W ynika on z głę­
bokiego przekonania, że właśnie pokój, a nie 
wojna, jest terenem pracy socjalizmu, że 
ugruntowanie w społeczeństwie zasad, które 
głosimy, może dokonać się jedynie w okresie 
pokoju, że tylko wtedy będą one mogły 
śtać się obowiązującymi norm am i prawnymi. 
"  ojna zaś —  według nas —  jest złem, b a r­
barzyństwem i głupotą, i z całą pewnością 
uie potrafi w żaden sposób rozwikłać jakiej­
kolwiek kwestii spornej pomiędzy dwoma na- 
iodam i. Uważamy dalej, że niema rzeczywi­
śc i sprzeczności pomiędzy interesami prole- 
łaziatu dwu krajów ; więcej nawet, jesteśmy 
przekonani, że cały ciężar każdej wojny 
dźwiga właśnie p ro letariat i dlatego w inte­
resie jego leży. aby nigdy nie dopuścić do 
wojny. To zaś musi być dla doktryny prole­
tariackiej ostatecznie decydujące i wiążące.

W  to wszystko wierzyliśmy przed wojną 
1 sądziliśmy, że wobec tego wszystko jest 
dość proste: na bo cóż —  jeśli w ojna jest 
zła, to jej nie chcem y; niech tam ją sobie to­
czą im perialiści, a  my będziemy dbać o swo-l 
!e sprawy. Okazało się. że wszystko poszło 
lr|aczej, wcale nie tak prosto, jakeśmy 
chcieli.

Długo, przeklęcie długo uczyliśmy się 
Wojny, Nie tego ..rzemiosła wojennego", któ­
re opanować musi każdy żołnierz; z tym  w ła­
dnie nie było żadnych kłopotów. Ale wojna 
°Padła nas tysiącem spraw, które mogły 
zadręęzyć na śmierć naiwnego i dobrodusznę- 
S° pacyfistę; chaosem nierozwiązanych za­
gadnień. z których każde było krzywdą i klę- 
ską. jakąś ponurą atmosferą zbrodni i szaleń­
stwa, z której, zdawało się, że nie ma innego 
Wyjścia, oprócz patetycznej nienawiści do 
zbrodniarzy, głoszonej przez IIję Erenburga. 
Powoli, krok za krokiem, opanowaliśm y ten 
straszny nowy świat. Czym może być naj- 
Ptękniejsze hasło pacyfizmu wobec sponie­
wieranej w M ajdanku. Oświęcimiu. • Dachau 
ludzkości, wobec trupów  naszych Jiliskich 
i ukochanych, wobec przerażającego trium fu 

i ciem noty? Jakież słowra można przeciw­
stawić potw ornej. skomplikowanej machinie 
ozołgów. samolotów i armat, obracających w 
ruiny wszystko, co budowaliśmy tvle la t i z 
jakim trudem ? Nie było słów, były tytko 
karabiny, musieliśmy przemówić do naszego 
Wroga ięb terkotliwą. świszczącą mową... 

Pacyfistów staliśmy się żołnierzami.
Nie umniejszajm y teraz sprawy, która była 

la nas naprawdę trudna i bolesna. I nie 
tnówmy. że wszystko było w porządku w tej 
Uaszej walce. Dopuściliśmy się —  być może 

wielu niesprawiedliwości, bo człowiek nie 
Umie być idealnie sprawiedliwy, gdy walczy; 
a my musieliśmy walczyć w imię sponiewie­
ranego świata praw dy i dobra. Ale teraz, po 
raz pierwszy bodaj ty historii, nie ma. już dla 
?as powrotu do tego naiwnego, prostego 
swiata naszych dawnych pacyfistycznych ide- 

°w ; teraz musimy szukać nowych dróg. 
Wiemy jednak, że te rrowe drogi tylko pod 

'm  warunkiem okażą się dobre, że znów do­
prowadzą nas do pokoju. Owe tragiczne po- 
' '  jkłanie naszych spraw polegało w głównej 
Umerze na tym, że teoretycznie musimy, głę- 
*!c to samo, co twierdziliśmy przed sześciu, 
jujdmiu. ośmiu laty —  a praktycznie tak da- 
eko odbiegliśmy już od tego...

Owe sześć la t trudnego spierania się z ha- 
'ebnymi wrogami wolności, lat. jakże ob- 

jV .cb w bohaterstwa, poświęcenia, łajdactwa 
lęskl»—  m usiało zostawić ślad w naszym 

■ "'u. Musimy wszystko budować od nowa. 
n ,. Pogodzić naszą teorię z tym. czego na- 

.ryhsm y się w praktyce? Nie wiem jeszcze, 
e wjem, że jest to rzecz możliwa i że takie 
Wymierzę teorii z życiem musi prędzej czy

czyły nas gorzkie i trudne doświadczenia woj­
ny? Teza dawnego pacyfizmu okazała się 
zbyt słaba, zbyt utopijna, gdy wystąpiły 
przeciw niej. arm aty. Brnęliśmy potym w to 
drugie, inne, nowe życie, tak zupełnie niepo­
dobne do tamtego, tak przeciwstawne wobec 
niego pod każdym względem; najeżone nie­
bezpieczeństwami, ozdobne romantyzmem 
konspiracji i walki, okrutne, niepowściągli­
we, drapieżne. Ktoś może zapom niał na chwi­
lę, że wogóle był kiedyś pacyfistą... Ktoś 
może zrezygnował z socjalizmu... Ktoś inny 
nauczył się jednego i drugiego.

Czy wojna przestała być zjem, dlatego, że 
my wzięliśmy w niej udział? Czy było do­
bre bom bardow anie niemieckich miast, ni­
szczenie ludzi, którzy byli N iem cami? Mu­
sieliśmy to robić, oczywiście, bo inaczej by­
łoby bardzo źle na świecie. -Gdy m a się tylko 
zło do wyboru, należy wybierać mniejsze 
z ło ; a człowiek musi zawsze coś wybierać,

Uffzeljśm? kres impsiklizran
LONDYN (A FP). Artykuły w stępne wszy

  stktch pism  pośw ięcone są, oczywiście,
. . .  . . .  , . • ! zwycięstwu, odniesionem u n ad  Japonią i

najświętszy, najpierwszy ob0w ią-j . UłArv nB rK ItiP  zananu ie  na- pokojow i,bo to jego
zek. Robiliśmy rzeczy, których napewno ro 
bić nie chcieliśmy, —  do których poprostu świecie. 
nas zmuszono, l a  krew przelana, te ruiny 
m iast'—  to wszystko spada na głowę spraw ­
ców nieszczęścia, twórców wojny.

Teraz musimy zacząć uczyć się nowego, 
lepszego pacyfizmu. Takiego, który będzie 
syntezą naszych pierwszych naiwnych ma-syntezą naszych pierwszych naiwnycn^ ma­
rzeń o pokoju i naszych trudnych doświad­
czeń wojennych. Musimy pracą teoretyczną 
pogłębić jego podstawy, nadać mu realn iej­
sze kształty, uczynić go odpornym  i potęż­
nym. Musimy uczyć się praktycznie szacun­
ku dla człowieka i jego dzieł, twórczej p ra ­
cy okresu pokoju, musimy umieć wybierać 
takie fo rm - społecznego działania, któreby 
zawsze uderzały w zło, nie .tykając człowiekjj.l 
Jest to naprawdę najpiękniejsza robota jaka 
może być na świecie.

E D W A R D  CSATÓ.

któ ry  nareszcie z a p a n u je , na 
W szystkie dzienniki podkreśla ją  

w ażność zakończenia w ojny i doceniają  
zadanie, k tórego  d o konać  trzeba będzie 
w przyszłości. „Daily H erald  pisze: „Uj­
rzeliśm y kres im perializm u, zrozum ieliśm y 
nareszcie jego p różność  1 zw iązane z nim  
n iebezpieczeństw a. Świat n ie  może. p o w ta­
rzać znów  starych b łędów

Słony Ljednoesone 
demobiliznii!

W A SZ Y N G T O N  (AFP). Jednocześn ie  z ka­
pitu lacją  Japonii  p r e z y d e n t  T ru m a n  obwieś­
c i ł . - iż  5 m il ionów  żo łn ie rz y  zos tan ie  z dem o­
b i l izow anych  p rz e z  S ta n y  Z jednoczone  
p rzec iągu  18 miesięcy.

w

Niesplamiońg sztandar
W  okresie ciężkiej w alki, jaką toczyła I go lu d u  przez całe życie b y ła  mu naka- 

Polska podziem na * h itlerow skim  najeźdź-1 zem. N iedarm o nazyw ano go „czerwonym  
cą — w  naszym . w ew nętrznym  życiu  poli- ’Sędzią". P iastując oficjalne stanow isko z

Późni.
Dy

Dz

ej nastąpić. Socjalizm jest paćyfistyCz- 
mgdy nie przestanie nim być.

■'ziwna rzecz są jeszcze ludzie, uporczywie 
g.,e wierzący w dialektykę. którą dostrzega 
■li Pr5ecież na każdym kroku. Czy to nie jest 

asnie dialektyka pacyfizmu, to, czym obar-

tycznym  konieczne by ło  jasne i w yraźne 
staw ianie spraw. Tam, gdzie chodziło o 
n iepodległość, w olność, tam gdzie w  grę 
w chodziło  życie ty sięcy  istn ień  ludzkich, 
lam nie w olno by ło  odstępow ać ani na 
moment od tw ardych  zasad dyk tow anych  
przez strategię, czy też tak tykę polilyczno- 
Arojenną. W  lej sy tuacji pow stać m usiała 
w yraźna lin ia dem arkacyjna. Po jednej 
stronie tej lin ii znaleźli się w szyscy ci, 
którzy szli drogą, prow adzącą z czasem do 
stołu obrad podziem nego KRN-u. Po d ru ­
giej znaleźli się ci, k tórzy z ty c h  czy i n ­
nych  pow odów  przy stole tym  zasiąść nie 
chcie li lu b  n ie mogli -  a potym  nie 
chcieli, lu b  n ie mogli z po lityką KRN-u 
się solidaryzow ać.

W  t$m  przełom ow ym  okresie, najcięż­
szym w  historii Polski -  ta dem arkacyjna 
lin ia  określała bezw zględnie, kto z nami, 
a kto przeciw  nam.

A le m inął okres koszmarnej okupacji. 
Problem  zasadniczego nastaw ienia do m e­
tod po litycznej w alki w  'podziem iach  — 
już nie istnieje. Różnice po lityczne, w y­
jaskraw ione jeszcze wczoraj, dziś «- tracą 
n ie jednokro tn ie  na ostrości. Powstaje no_ 
w y  problem  -  kto za Polską zjednoczo­
ną do w spólnej p racy  d la dobra dem okra­
cji? A kto przeciw  n ie j?

I to jest jed y n a  lin ia  dem arkacyjna -  
linia, którą przeprow adził Rząd Tymczaso­
w y, g d y  w yciągnął d łoń  do łych  w szyst­
kich dem okratów , którzy do tąd  z nim  nie 
w spółdziałali.

I la. w łaśn ie linia, którą po Rządzie Tym 
czasowym  nadal przeprow adza Rząd Jed ­
ności N arodow ej -  jest jed y n ie  słuszna,

Ci w szyscy, którzy, w spom inając okres 
okupacy jny , d a le j rozum ują bezw zględ­
nym i kategoriam i w alk i konspiracy jnej -  
mylą* się. Innym i bow iem  praw am i rzą­
dzić się m usim y w  ogniu  w alki, innym i 
w  okresie pokoju. W ted y  n ie  by ło  cza­
su na dyskusje, choćby  najm ądrzejsze -  
w ted y  o wszystkim  decydow ał czy n ,-p o ­
stanow ienie szybkie i stanowcze.

A dziś? Rozważmy.
Czyż w  tej części społeczeństw a polsk ie­

go -  k tóra n ia  uczestniczyła w  parlam en­
cie podziem nym  lew icy  polskiej -  z uw a­
gi ty lko na b rak  odpow iedn ich  kontaktów , 
czasem brak  zrozum ienia aktualnie słusz­
nej lin ii po litycznej, lu b  ze w zględu na 
tradycję, w ięzy party jne, którym  dochow ać 
chciała w ierności -  czyż w  tej części spo­
łeczeństw a polskiego nie by ło  dobrych, 
ideow ych, uczciw ych dem okratów?.

Rozważmy.
Czyż n ie  by ł dobrym  dem okratą i synem 

O jczyzny Stefan M ateja, sędzia pracy, dy ­
rektor departam entu  p iacy , w  „londyń­
skiej" delegaturze?

O dpow iedź jest ty lko jedna. -  Był!
On, syn  rob'otnika, w ielo letn i bojow nik 

o spraw iedliw ość społeczną, jaw ny  sym pa­
tyk ZSRR, entuzjasta bohatersk ich  H iszpa­
n ó w / skrw aw ionych w  w alce z rodzimym, 
niem ieckim  r  w łoskim  faszyzmem, człowiek 
bezkom prom isow y, nie ugiął się ani na 
chw ilę pod  naciskiem  tych, którzy w tym 
okresie b y li jego m ocodawcam i, pod  na­
ciskiem grup  sanacyjnych . N ie zapomniał, 
że z lu d u  w yrósł i że w alka o in te resy  te-

ram ien k  „Londynu" -  żądał, aby  do ofi­
cerskiego korpusu AK dostęp  m ieli robot­
n icy  i chłopi, bez w zględu na ich cenzus 
naukow y. To on w łaśnie Zwalcza przy  
okazji opracow yw ania dekretów : o radach 
zakładow ych, zw iązkach zaw odow ych i 
izbach p racy  -  w szelkie tendencje  do 
osłab ien ia w pływ ów  lew icy  związkowej.

„C zerw ony sędzia", konsekw entny  d e ­
m okrata naraża się tym  „londyńczykom " 
-  którzy b y li przeciw  dem okracji. Głos je­
go -  nie mógł się już pom ieścić w  ścianach 
redakcji krajow ej podziem nej prasy. M u­
siał malffeźć sam odzielną dla siebie try ­
bunę.

A czkolw iek artyku ły  jego w ciąż b y ły  
jeszcze, d rukow ane na łam ach konsp ira­

cy jn y ch  gazet „londyńskich" -  zaczyna 
m ontow ać w łasne pism o, departamentu 
pracy. I w ted y  w y b u ch ło  powstania.

K apitan w ojsk polskich, sędzia Mateja, 
scs b y ł pow staniu  tem u przeciw ny, aczkol­
w iek rozumiał całą jego beznadziejność 
-  zawsze ak tyw ny  i w pierw szym  szere­
gu -  i tym  razem w  pierw szym  szeregu 
się znalazł. Zginął otoczony przez Niem ców  
w  b loku  dom ów  przy  ul. W aw elskiej.
• Zginął, ałe pam ięć o nim  pow inna upew­
nić nas, że polska dem okracja jest silna 
siłą tych, którzy KRN stworzyli, którzy 
najlep iej i najw cześniej w yczuli słuszną 
lin ię  pp lityczną, a również i tych, którzy 
jak Stefan M ateja -  w  in n y ch  szeregach 
n ieśli sztandar miłości O jczyzny i sprawie­
dliw ości społecznej -  * i aż do śmierci go  
n ie  zbrukali.

RUDOLF LESSEL

Ogólnopolski Zjazd Lekarzy
^  s

Ł l iD Ź  (Pofjoress). W  dniu 15 b. m. ro zp o ­
c zą ł  w  Ł odzi  sw e  o b ra d y  Ogólnopolski Z jazd 
L ek a rzy ,  zw o łan y  w  sp ra w ie  z o rg an izo w an ia  
opieki: leka-rskjei na  wsi.

O tw a rc ia  z jazdu  d o k o n a ł  p rz e w o d n ic z ą c y  
Z jazdu, dr  M. K acprzak .

D r  K acprzak  podkreśl i ł ,  t e  z o rg an izo w an ie  
p o m o cy  fekarsk ip i  na  wsi,  to. rozwiązanie; o* 
pieki lekarskie!  w  Po lsce ,  ludmpść bow iem  
wsi i m ias teczek  s tan o w i  80 proc.  ogólnej 
licziby lud n o śc i  n a sz eg o  kraiu.-  Z d ro w ie  ludu 
je s t  sp ra w ą  ważną ,  jes t  proWyVtiem ogólno- 
p a ń s tw o w y m .  Chłop n ig d y  się u ie  leczył .  R o­
dził  sfę i u m ie ra ł  b ez  leka rza .  Ten. s tan  r z e ­
c z y  n a leży  zmienić.  Nie jest- to zad an ie  ła t ­
w e  i n ie  da  się z a p e w n e  w y k o n a ć  w  ciągu 
jed n eg o  pokólenia .  R z eczą  z jazdu  iest jednak  
w szc zą ć  akcie  p o m o cy  leka rsk ie!  dla wsi,  dać 
d o b r y  p o c zą te k  i w s k ^ a ć  k ie runek ,  w  jakijn 
ona w in n a  zdażać .  i

Skołe i  g łos z a b ra ł  p r e z e s  S tr .  L udow ego ,  
ob. B ańczyk .

Po omówieniu przyczyn, składających *ię 
na zły stan zdrowia Hudności wiejskiej, pre­
zes Bańczyk zwrócił się do lekarzy w nastę­
pujących słowach:

„ M y  chlupi, r a d u je m y  się, że  m o ż e m y  ra ­
zem  z W am i.  l e k a r z a m i  radzić  n a d  zd ro w iem  
wsi. C hłop  po lsk i  w y c iąg a  rękę do  W a s  po 
b ra te r sk u  i .zapewnia ,  że w z am ian  za W a s z ą  
pom oc da  W a m ,  t ru d  w ła sn y c h  rak — dą W am  
chleb". •

Skolei  z a b ra ł  głos m in is te r .  Zdrow ia,  dr 
F ran c is ze k  L itw in :

„ Ja k o  chłopski sy n  zdaję  sobie sp ra w ę  ze 
zn ikom ości  s łu żb y  z d ro w ia  na w s i - —  powie* 
dz :ał m. in. m in is te r .  —  Jeżeli  się p rz y jrz eć  
o rgąn izac i i  S łu ż b y  Z d ro w ia  w  Polsce  —  to 
t rze b a  s tw ie rd z ić ,  że  nosuAva się ona w i e l o ­
to row o.  Maimy' 39 orgąn izac i i .  k tó re  za jm ują  
si.ę leczn ic tw em . T r z e b a  z a tv m  s tw o rz y ć  je ­
d n o to ro w ą  órganiza-cję S łu ż b y  Zdrow ia,  
w ią za ć  leczn ic tw o  w  jednoli tą  całość,  
p r a c a  m a  d ać  p n - v tv w n e  w ynik i" .

N astępn ie  w y g ł o s , / . . , s z e r e g  ak tua lnych  
re fe ra tó w  n a  te m a t :  szu i.'.-T c tw a  wiejskiego, 
roli  t r a n s p o r tu  w  o rgan izac j i  opieki  l e k a r ­
skiej n a  wsi.  l e k a r s tw  dla wsi. obsługi labo­
ra to ry jn e j  t e r e n ó w  w i e b k ’ch itp.

D y s k u s ja  zak o ń czy ła  n e r w s z y  dzień obrad  
z jazdu  l e k a rz y  w ie isk i-h .

po-
jeśli

„loir© P©!sKf“ © repatriant #@!ais©w
LON D Y N  (Pofjpress). „ J u t r o  Polski"  o m a ­

w ia  w  o b sz e rn y m  a r ty k u le  sp ra w ę  p o w ro tu  
Pol.a.ków  do kraiu.

„ S p r a w a  ta  nie p rz e s ta ie  ani  n a  chwilę  
p r z y k u w a ć  uwagi- i uczu ć  nasze j  emigrac j i .  
S ta ła  się ona n iem al  iedvnvM  te m a te m  d y ­
skusji  pub l icznych  i p ry w a tn y c h .  N a  jej tle 
sch o d zą  się dziś ludzie n ied aw n o  sobie obcy. 
P a d a ją  co raz  n o w e  a rg u m e n ty ,  n a d e w s z y s tk o  
j ed n ak  n as tęp u ją  —  w ażn ie jsze  od wszefkich 
a r g u m e n tó w * —  fak ty .  Mimo w szy s tk ich  w y ­
siłkowy w rog ie j  p r o p a g a n d y  iest  rze.czą o c z y ­
wistą, że  R ząd  Jednośc i  - Narodo-wei ozn acza  
istotne  głębokie  i szerok ie  po jednanie  p o ró ż ­
n ionych d o ty ch czas  sił p o l i ty czn y ch  w kra ju .  
P o z a  tym . s z e re g iem  ośw iadczeń ,  a więc gen. 
P r u g a r a  w ra z  z 4,000 żo łn ie rzy  polskich, in- 
t e rh o w a n y c h  w  S zw a jca r i i  — apel cz te rech  
g en era łó w ,  o św iadczen ie  g ru p y  P P S  w  Yv el- 
kiej  B ry tan i i ,  l iczne  ośw iadczen ia"  publiczne 
p rz e w a ż a ją  szalę.

T y m  m ocn 'e j  nr 'o ta *ię p ro p a g an d a  p rze ­
c iw na ,  tym  rygyl  r-wniejiszych c h w y t a  sfię 
sposobów . bv  opanow ać,  wiefkie n ieb e zp ie ­
czeń s tw o  masoWego p o w ro tu  P o la k ó w  do 
Polski.  J e d n y m  z osta tn ich  c h w y tó w  tego ro ­
dzaju  — to zarządzony, p rzez  w ład ze  w o j­
sk o w e  p leb iscy t  w ś ró d  żo łn ie rzy  sp raw ie  
p ow rotu .  Cel jest  oczy w is ty ,  bo chocjaż  .iest 
publiczną ta jem nicą ,  że  „ do ły"  a rm ii  i zna­
czna, b a r d z o  vzn aczn a  część  „ g ó ry "  jest  za 
pow ro tem ,  to jednak  w o jsk o  iest w o jsk iem  
i zd y sc y p l in o w a n y  żo łn ie rz  n iem al a u to m a ty ­
cznie idzie za swym przełożonym. Na to właś

rpe się  liczy. W ła śc iw ie  iuż sa m o  s taw ian ie  
p y tan ia :  w ra ca ć ,  c z v  nie w r a c a ć ?  —  jes t  ab ­
surda lne  w  sw oim  założeniu.

B o a b su rd em  ies t  dziejónie P o la k ó w  n_a 
.tych, co są  w  k ra iu  t n a  u c h o d źc tw o  z a g ra n i ­
czne. W  k ra ju  jes t  c a ły  t rzon  narodu, a na  
u ch o d źc tw ie  s to su n k o w o  d ro b n y  jego odp ry sk  
Jakimiże to w ięc  p r a w e m  ten d ro b n y  o d p ry sk  
narodu ,  " k tó ry  los oszczędził ,  m a  się dzisiaj 
t a rg o w a ć  o w a ru n k i  p o w ro tu ?  C zyż  raczej 
my, p rzez  los u p rzy w i le jo w an i ,  iiie powinniś­
m y się śp ieszyć  do kra ju ,  a b y  co rycb 'e j  za* 
czą6.;,sn ja ca ć / cięż'ki d ług w o bec  narodu, jakiś* 
m y  zaciągnęli  p rzez  k o rz y s tan ie  z e m ig ra ­
cy jnego  p rz y w i le ju ?  W  czas 'e .  k 'e d v  m y śm y  

•żyli na em igrac j i  w e  względnym , albo b e z ­
w zględnym  dosta tku , w Polsce  zginęło 6 nu* 
' ionów n asz y ch  braci.  Co na im niei  drugie  t y ­
le wynosi  s t r a ta  w  zdolność- do p ra cy  ptfzo* 
s ta ły ch  p rz y  życiu,' jako .  skutek  wojennej  i o- 
kup aey jn e i  nędzy. C zyż  prze to  uie naszym  
przede  w szy s tk im  obow iązk iem  iest.  śpieszyć 
się do odrobienia  tak o lbrzym ich s t r a t?

S p r a w a  iest jasna  i p ros ta .  .Jeżeli  w o g ó le  
is tnie ją  pak iekolw iek  dbowiazki  .w obec  n a ro ­
du, to p ie rw szy m  i e lem en ta rn y m  obowiąz­
kiem em ig ran ta  jes t  pow róc ić  do k ra ju  i p ra ­
ca nad jego odrodzeniem.

Kto m og ąc  'w r a c a ć ,  d e c y d u j e  się na po­
zostanie,  popełn ia  p o p ro s tu  -dezercję. f to de­
zerc ję  w-- czasie b i tw y ,  bo popełnioną w m o­
mencie, k iedy  n a ró d  w a lczy  o sw oją  egzy­
stencję.

\



Swastyka na«I Sfeg®wem
To było nasze dzieło.. Gdy po jego. spełnie­

niu, w blaskach porannego słońca z Głogowa 
w dalszą drogę wyjeżdżaliśmy — na szczycie 
jednego ze zrujnowanych budynków ujrzeliś­
my powiewającą na maszcie hitlerowską f la ­
gę ze swastyką.

O statnia flaga niemiecka! Po wiekach 
niewoli, dzielących bohaterską obronę Głogo­
wa przez Polaków za czasów Krzywoustego 
od rozpaczliwej obrony ginącego pod ciosami 
Słowiańszczyzny hitlerowsko - niemieckiego 
gada, pozostała w Głogowie tylko tą  swasty­
ka na maszcie i żywy strumień płynących od 
wschodu polskich chłopów, polskich robotni­

ków, inteligentów, rzemieślników i polskich 
żołnierzy.

Nie drapaliśm y się już ńa mury, by zdjąć 
niepotrzebną flagę ze swastyką — statnie 
echo krzyku,, zamarłego niemieckiego Głogo­
wa. Niech ją  zdejmą uroczyście potomkowie 
tych, co pod naporem niemczyzny wygnani 
niegdyś ze śląskiej ojcowizny na dalekie 
wschodnie szli kresy i dziś, po - wiekach, do 
Głogowa i na Śląsk w racają.

I niech nie niszczą jej, lecz zaniosą do 
stóp grobowca Xróla Bolesława Krzywouste- 

j go i tam  złoża z raportem : p o w r ó c i -
11 i ś m y d o  G Ł O G O . W  A!...

Os.

Delegacja UNRRA na Śląsku
W Katowicach baw iła delegacja MJNRRA 

na Polskę, która przybyła na Śląsk w celu 
zorientowania się w , całokształcie potrzeb 
woj. śląsko - dąbrowskiego. Delegaci zapo­
znali się bezpośrednio z problem am i ludno­
ściowymi i gospodarką Śląska. Część dele­
gatów udała się do Chorzowa i Sosnowca, 
gdzie zapoznano ich ze sposobami magazyno­
wania. zabezpieczenia i rozdziału towarów
UNRRA.

D elegacja zwiedziła kopalnię Mysłowice 
oraz Hutę Bankową w Dąbrowie Górniczej, 
przekonując się na miejscu o stanie obu za­
kładów. Członkowie delegacji, powitani 'ser­
decznie przez załogi robotnicze, w bezpośred 
nich rozmowach z robotnikami i pracowni­
kami dowiadywali się o potrzebach mas p ra ­
cujących Śląska.

Rozporządzenie Central. Biura Gospodarki Papierem
Centralne Biuro Gospodarki Papierem 

Drukarskim  przy Ministerstwie? Inform acji 
i P ropagandy zawiadamia wszygtkie Minister 
stwa, urzędy i wydawnictwa, że zapotrzebo­
wania na papiery  drukowe na okres kw artal­
ny. należy składać do dnia 25 sierpnia, na 
najbliższy kw artał. Urzędy oraz instytucje 
centralne składają zapotrzebowania bez po j

średnio do C. B. G. P. D.. W arszawa, ul. T ar­
gowa 63. Urzędy o Znaczeniu wojewódzkim 
do Biur Gospodarki Papierem  przy woje­
wódzkich urzędach Inform acji i Propagandy. 
C. B. G. P . D. zaznacza,'że wszelkie inne in­
stytucje są niekompetentne do załatwiania 
spraw, dotyczących papierów  drukowych.

ikcjft Iw. law, w sprawie wypieku dileka
Kom isja Centralna Związków Zawodo­

wych przystępuje na terenie całej Polski do 
akcji 0 podniesienie jakości wypieku chle- 
ba oraz do walki z nadm iernym i zarobkami 
właścicieli p iekarń  i młynów, którzy kosztem 
szerokich rzesz konsumentów o-siągają zyski, 
dochodzące niejednokrotnie do kilkunastu 
tysięcy złotych dziennie. Zły chleR to smutna 
pozostałość okresu okupacji, pozostałość, któ 
rą. związki zawodowe w ogólnym interesie

postanowiły doszczętnie wyplenić. Zarządy 
poszczególnych związków, okręgowe^ komisje 
związków zawodowych wzywają całe społe­
czeństwo do w spółpracy w rozpoczęci akcji 
o poprawę jakości wypiekanego chleba. M 
każdym wypadku nadużycia przy wypieku 
chleba lub fałszowaniu mąki należy infor­
mować związki zawodowe, które nadadzą dal 
szy bieg -sprawie, aby winnych pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Przyszłość pól nitowych Polsce
Na zebraniu Instytutu Naukowego w Kroś­

nie., grono polskich geologów stwierdziło, że 
istnieją poważpe możliwości odkrycia no­
wych złóż ropy i gazów ziemnych i to nie 
tylko w K arpatach, lecz również w innych 
regionach, przede wszystkim w Wielkopol- 
sce. Szereg świeżo zbadanych cieplic i wód 
o silnym, nasyceniu jodowym, . wskazuje na

istnienie obfitych źródeł ropy naftowej —  
czynniki te występują bowiem zawsze razem.

Polscy eksperci wyrazili przekonanie, .iż 
akcja poszukiwawcza odpowiednio zorgani­
zowana i zaopatrzona w środki techniczne, 
da powrażne rezultaty w postaci nowych źró­
deł rop gazowych, na obszarze Polski.

Zjazd Przemysł, ziem odzyskanych odłożony
W A R SZA W A  (Polpress). Z pow-odu n ie­

obecności m in istra  Przem ysłu , ob. H ila re ­
go M inca, k tó ry  p rzeb y w a n a  k o n feren c ji 
w M oskw ie, z jazd  przem ysłow y ziem  od ­

zyskanych , k tó ry  m iał się  odbyć w e W ro ­
cław iu  20 — 22 s ie rp n ia , zo s ta je  prze ło ­
żony n a  d?ień  27 —  29 b.m.

f e s z o e  feden uroni Wehi'ittochlu

(Korespondencja w łasna).
Dobrą asfaltową szosą zbliżamy się od 

Strony Wschowy do starego, piastowskiego 
grodu: Głogowa. Most na Odrze załamrfny, 
n ie  pozwala na przejazd samochodu, musimy 
więc zawrócić, by w odległości kilku kilome­
trów  w górze Odry przeprawić się promem.

Przy promie pracują jeńcy niemieccy pod 
kontrolą sowieckiego żołnierza. Kręcą koło­
wroty naciągu pod upalnymi promieniami 
słońca. Mówią, że im bardzo dobrze. W sza­
leńczym Drangu nach Osten przeszli tam  i z 
powrotem Polskę i Rosję, by teraz w skwa­
rze południa, pół nago, przewozić przez Odrę 
niepowstrzymaną falę polskich osadników, 
k tóra się wlewa do ich niedawnego Heimat- 
landu. I  mówią, że dobrze. Tak, to prawda. 
Bilans wojny się zamyka. I  nam też dobrze.

Środkiem Odry suną powoli wielkie moto­
rowe i zwykłe krypy i sta tk i wyładowane 
przeważnie węglem w kierunku Szczecina. 
A wzdłuż zachodniego brzegu ciągną wozy 
i szeregi repatriantów  ze wschodu, którzy 
dziś w 14 wagonach do Głogowa przybyli.

M ijamy piękne, zamieszkałe już wsie. 
W stępujemy do jednego z domów. Starszy 
człowiek robi coś koło, wozu. Niemiec, gdzieś 
z pod Wschowy. Pracuje u gospodarza—Po­
laka z Krakowskiego, który jest sołtysem wsi. 
Dom czysty, duży, sześciopokojowy. Pianino, 
biblioteka po Niemcach pozostała, dostatnie 
urządzenie.

Obok domu kuźnia oraz stodoła, napełnio­
na. zbożem.

Niedaleko posterunek Milicji. Kilku mło­
dych chłopaków. Opowiadają, że przyszli nie­
dawno i już bezpieczeństwo okolicy tw ardą 
ręką zapewnili. Maruderów, łobuzów i sza­
browników- przepędzają. Zapytani osadnicy 
to potwierdzają.

Wjeżdżamy do m iasta Głogowa. Piękne, 
duże miasto przez dłuższą, a bezsensowną 
obronę niemiecką zamienione w większości w  
ruiny i zgliszcza. Niema kościołów, niema 
gmachów, niema starych, zabytkowych, pa­
miętających dawne polskie dzieje budynków, 
sterczą kikuty drzew.

Ale wśród ru in  i gruzów kręcą się ludzie. 
Polacy cywilni i wojskowi. W budynku zawo­
dowej szkoły rolniczej mieści się Milicja, 
obok M agistrat. *

Prezydent Głogowa, ob. Choinka, załatwia 
nas i nasze postulaty, udzielając wyjaśnień, 
poczym oddaje nas pod opiekę wiceprezydenta 
ob. Królaka, który nas odprowadza do hotelu 
na nocleg. Dowiadujemy się od niego, że w 
mieście odbudowuje się już wielka elektrow­
nia i są już czynne wodociągi. Uruchomiono 
młyn miejski, 3 piekąt-nie, szpital, szkołę 
i folwark miejski. Starostwo, tymczasowo 
przebywające w Sławie, z końcem sierpnia 
ma przenieść się do Głogowa. Je st placówka 
PUR, jest Czerwony Krzyż, je s t Państwowy 
Urząd Wodny, wojsko i milicja. S tacja kole­
jowa w odległości kilometra, przewóz przez 
rzękę odbywa się łodzią, w niedalekiej przy­
szłości —  promem.

Jest już sporo ludzi i to dzielnych: po-
znańczyków. Potrzeba ich więcej. Miasto ich 
pomieści około 3.000. Potrzeba m alarzy, szklą 
rzy, m urarzy, ślusarzy i cieśli. Są do urucho­
mienia dwa w arsztaty  mechaniczne, fabryka 
marm elady i octownia, fabryka likierów. Po­
trzebne jest „Społem", dla ktorego będą i m a­
gazyny i biura i mieszkania.

Przechodzimy.koło barykad ulicznych, gru 
zów i splątanych drutów. Gdzie są Niemcy, 
którzyby to wszystko usuwali? Niestety, wy- 
wysiedlono ich nieco przedwcześnie i dzis 
brak sił roboczych daje się bardzo odczuwać. 
Jest tylko trochę pracujących jeńców i tro ­
chę starych lub chorych cywilów, którzy są 
tylko ciężarem.^

Obok hotelu miejskiego, niedaleko fosy 
zamkowej żegnamy się z wiceprezydentem. 
Hotel — przedtem dom mieszkalny — ze 
swą jadalnią, czystymi sypialniami, gościnno­
ścią gospodarzy i taniością smacznych ' po­
traw , wydaje nam  się oazą wśród zniszczonej 
całkowicie tej części m iasta. Czujemy, ze 
miasto jest w rękach niezłych gospodarzy i z 
w iarą można patrzeć w polską przyszłość je ­
go rozwoju.

Dziwne, co nam mogło zakłócać sen — po 
trudach podróży dobrze zasłużony. Rapo przy 
szło w yjaśnienie: oto ze ściany patrzał na
nas z brązowych ram  — wieczorem nieza­
uważony — z bezsilną, starczą nienawiścią, 
ostatni prezydent b. trzeciej Rzeszy Niemiec­
kiej, Marszałek Hindenburg. ■

W rozgwarze pracy nad urządzeniem pol­
skiego hotelu zapomniano o Hindenburgu. 
Zapomniano i Skazano go mimo woli na prze­
żywanie strasznej rzeczywistości, k tórą może 
przeczuwał, gdy władzę kiedyś AWolfowi H it­
lerowi oddawać musiał.

Litość nas zdjęła nad jego. dolą. W yjęty 
z ram y i podarty poszedł na dno kosza, koń­
cząc swój malowany żywot w polskim już 
Głogowie.

-KATOW ICE. W  O rzeszu, pow . Pszczy­
na odby.a s ię  ekshum acja  zw łok  b es tia l­
sko pom ordow anych  przez N iem ców  P o la­
ków . Do O rzesza oddziały  n iem ieck ie  
w k ro czy ły  już l w rześn ia  1939 r. W  n ie ­
d z ie lę  3 w rześn ia  na rozkaz w ład z  n ie ­
m ieck ich  n a  ry n k u  zgrom adziła się  ca ła  
ludność. O ficer n iem ieck i odczy ta ł z  lis ty  
d łu g ' sz e reg  nazw isk  m ie jscow ych  P ola­
ków . Były to nazw iska pow stańców  ś lą ­
sk ich , dzia łaczy  m łodzieżow ych, tych, k tó ­
rzy  ja w n ie  w y idża li sw o je  u jem n e zdanie 
o N iem cach. W y w o łan y ch  oddzielono' od 
reszty , a 'n a s tę p n ie  zam knięto  do piw nic,

Umowa zbiorowa
w przemyśle papierniczym

W Katowicach podpisana została umowa zbio­
rowa. regulująca warunki pracy r płacy w 
przemyśle papierniczym we wszystkich pa­
pierniach i zakładach przetwórczych tej 
branży w całei Polsce.

Stawki plac ustafono na zł. 2 do 8.80 na go­
dzinę. Dodatki rodzinne oibo.wiązują takie sa­
me, jak w przemyśle metalowym. W

Umowa obowiązuje od dnia 1 sierpnia r. b. 
do dnia 31 grudnia 1945 roku.

gdz;e ich  w ehrm ach tow cy  i fre ikorpow cy  
bili ko lbam i k a ra b in ó w  i lżyli, p lu jąc  w  
tw arze... N astęp n eg o  d n ia  p rzep row adzo­
no a re sz to w an y ch  do m iejscow ego kośc io ­
ła ew angelick iego . Po pó ł godzinnym  n a ­
ig ryw an iu  się  z uw ięz ionych  niczym
innym  nie by ła ta  p a ro d ia  są d u  —  w y p ro ­
w adzono  „bandy tów " (tak określono  sk a ­
zanych) n a  n iew ie lk ą  po lanę, nazw aną p o ­
tem  „D oliną pm ierci" od d ram atu , k tó ry  
s ię  n a  n ie j rozegrał. N a pob lisk ich  s to k ach  
wąwoizu u staw ili s ię  op raw cy  —  rozpoczę­
ła 6ię bez ładna s trze lan in a , bez rozkazu, 
a po tem  po low an ie  n a  ludzi jeże li k to ś  
d aw a ł jeszcze znak  życia, p rzygw ażdżając  
go, w śród  śm iechu opraw ców , k u lą  do z ie­
mi. N a ocien ionych  sosnam i stokach  w ą ­
w ozu pozosta ły  2 zb io row e m ogiły.

Dn. 9 s ie rp n ia  r. b. p rzy b y ła  z K atow ic 
na m iejsce kaźni kom isja  sąd o w o -lek arsk a  
sk ła d a ją c a  się  z sędziego  śledczego Biliń­
sk iego , p o d p ro k u ra to ra  B ednarczyka, dr 
P ragłow skiego, dr W arzecha  i lekarza  p o ­
w iatow ego, d r  K ojaw skiegb, R ozkopano 
m ogiły . L ekarze  p rzy stąp ili do  p racy . Ba­
d an ia  p o tw ie rdz iły  w  całe j rozciąg łości 
d ram a t sprzed 6 p raw ie  lat. N a podstaw ie  
znalezionych  dokum en tów  zid en ty fik o w a­
no w szy stk ie  o fiary  b es tia lsk ieg o  m ordu.

Od wydawnictwa
Administracja „Robotnika" podaje do 

wiadom ości Szanownym Czytelnikom, że 
uruchom iono w W arszawie następujące 
punkty sprzedaży naszego pisma: 

Centrala — Al. Jerozolimskie 121 
Filia I — Praga, ul. Szwedzka 2/4. 
Dzielnica PPS „śródmieście" ul. Moko­

tow ska 51/53. 
D zielnica PPS „Wola" ul. Ogrodowa 

3S 41 
Dzielnica PPS „Żoliborz" ul. Lelewela 10 
Dzielnica PPS „Ochota" ul. N iem cewi­

cza 9 (sklep tow. Sałata). 
Centrala i filia I czynne są od godz. •  

do godz. 18-ej.
— 0—

W  K R A JU
Z POWIATU MYŚLIBORSKIEGO.

MYŚLIBÓRZ. Na terenie powiatu myślibor- 
skiego pozostałe jeszcze do obsadzenia oko­
ło 70.000 ha, stanowiących 1804 gospodar­
stwa rolne. W  mieście Myśliborzu przydzie­
lono 8® sklepów. W powiecie istnieją 3 spół­
dzielnie rolniczo - handlowe: obwodowa w 
Myśliborzu, w Berlinku i Bernsteinie. W  sta­
dium organizacji znajduje się 10 szkół po­
wszechnych. W  Myśliborzu otw arto pierw­
szy dzieciniec. W mieście i powiecie znaj­
dują się oddziały PCK. Związku Pracowni­
ków Państwowych i Samorządowych oraz 
Polskiego Związku Zachodniego. Organizuje 
s ię  oddział Związku K u p c ó w  Polskich.

NIE UDAŁO SIE ZGERMANIZOWAĆ 
DZIECI POLSKICH.

Od przybyłych z Niemiec repatriantów ifo* 
wiedziąno się. że Polska Komisja Obozowa 
natknęła się w Strasburgu na sierociniec, w 
którym znajdowały się dzieci polskie. Dzie­
ciom tym odebrali Niemcv dokumenty, poza­
mieniali im nazwiska na niemieckie i wychcr 
w ait je W duchu'niemieckim. Mimo tych me­
tod. dzieci nie zapomniały o swej polskości. 
Obecnie zajęła się nimi Komisia Obozowa w 
Strasburgu, zakładając d'a nich rr.. in. spe­
cjalną szkołę.

INSPEKCJA SŁUŻBOWA.
Podsekretarz Stanu Ministerstwa Admini­

stracji PUblicznei dr Aleksander Zaruk-Mi- 
chalsfci wyjechał w towarzystwie dwóch wyż­
szych urzędników Ministerstwa na inspekcję. 
województwa pomorskiego.

Głównym celem podróży jest zbadanie sy­
tuacji finansowej miast i gospodarki w Byd­
goszczy, Gdańsku i Gdyni.

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM OŻYWIA SIE.
GDAŃSK. — Dnia 30 lioca wieczorem znaj­

dowało się w basenach portu gdańskiego 9 
statków przybyłych po węgiel. Między 31 lip 
ca a 5 sierpnia weszły do oortu dalsze statki 
szwedzkie i 1 fiński. W  tym samym czasie 
opuściło port 8 statków szwedzkich i 2 fiń­
skie. zabierając ogółem 4.409 (on węgla eks­
portowego.

ODZIEŻ I OBUWIE DLA NAJBIEDNIEJ­
SZYCH.

Z darów nadesłanych dla Polski przez U. 
N. R. R. A. Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej otrzymało do dyspozycji odzież i o- 
buwie. Po inwentaryzacji przystąpiono obec­
nie do rozdziału darów; W  pierwszym rzę­
dzie odzież i obuwie otrzymują mieszkańcy 
zaUcładów opiekuńczych,' następnie ludność 
szczególnie dotkniętych przez wojnę okoflic 
(Kielecczyzna. Rzeszowskie itp.). Główne 
składy Rozdziału Departamentu Opieki znaj­
dują się W Łodzi. Krakowie i Katowicaęh.

ODBUDOWA PRZEMYSŁU W GRUDZIĄDZU
Przem ysł grudziądzki, korzystając z 14-mi- 

lionowego kredytu, przystąpił do planowej 
odbudowy Wii-szozonych fabryką P race nad 
odlhudową i remontem fabryk firmy Hezfeld 
i Victorias w  czerwcu i lipcu doprowadziły 
je do stanu użytkowego.

Obecnie, po wyremontowaniu i uzupełnie­
niu maszyn oraź urządzeń fabrycznych, przy­
stąpiono do montażu kuchen i kotłów o po­
jemności 200 litrów.

PRODUKCJA HUTY „LAURA‘‘.
Hflta „Laura'1, w Siemianowicach zatrudnia 

1.750 pracowników, w tym  500 kobiet i 200 
młodocianych. Przedwojenny stan załogi wy­
nosił. 2.500 ludzi.

Mimo tak znacznego zmniejszenia liczby 
robotników, dzięki wprowadzeniu p re m io w a ­
nego systemu płac. udało • się osiągnąć duża 
wydajność pracy. Plan’ produkcji rurowni zo­
stał wykonany o 138 proc., cynkowtfi w  118 
proc., stalowni w 102 moc. Głównymi p ro d u k ­
tami huty są w  chwili obecnej rury, szyny* 
bębny na benzynę i beczki karbidowe.

, EKSPORTUJEMY SZKŁO DO ZSRR
W  ram ach  ogólnej um ow y ekspo rtow ej 

p rzew idziany  je s t e k sp o rt z  P o lsk i do  ZW- 
R adzieck iego  10 m ilionów  b u te le k  ora* 
200 ty s . m  kw . szk ła  taflow ego.
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